
Nr 442. Rok. IX Lwów, wtorekJjO września 1904. Wydanie poranne.

Ceny prenumeraty.
We Lwcwie: miesięcznie 2  Kor, 

.za codzienną d w u k rotn ą  dostawę 
do domu dopfaca się 0 0  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju  
i m onarch ii: 

miesi<(c z .2 K .5 0 ! i . I z2+ r o l  3  K. -  Jl 
kwartał. 7  K .5 0  h. I wy«vlkg 9  X. — h 
rocznie 3 0  K. — h. || kOczIow'. 3 g  k. — h. 
W Nśemczecli: miesięcznie 4  Kor, 
W innych pańatwach Zv lazku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  o Koion, 
Zmiana adresu pocztowego 40 hał. 
Kec', Jccya, Admimstracy, , Drukarnia 
Lwów, ulic? Chorąiezyzny 17—19.

wyciliodzi 'iA  ira^y dzienni®
Rękopisy i listy w spiawach red ak cjach  należy adresowa: do: PeJakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 

uprasza sie nadsyłać pod adresem: Administracya Stówa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów.

Ceny og łoszeń .
O głoszenia (inseraty) za 1 wiersa 
petitowy lub jego miejsca 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. GO haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczy-rrech 
i t. p. wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia i a wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy gru?- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h . z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopsiów nie zwraca się.

przedpłaty i oabioru pisma, ogłoszenia i reklamaeye 
-  Ni telefonu kedakcyi 541, Administracyi 740.

w j d a w u :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  >1 0 & S K J L M eda k tc z  n acze ln y . 5Ł1fGJir.A.iS5T YLAisjJLiid^

K i t l e n d t a i z  l w o w s k i .
W to re k , 20 w rz eśn ia .

E tn io n u . Rz.-kat. Dziś: Eustachyusza — Ju tro : 
Such. M ateusza Ap. — Gr.-kat. Dziś: Sozanta — Ju lio : 
8. Rożdż. Bohor. — Słow. Dziś: Myśl S a w a , Ju tro : Bo- 
żydara.

Wscłiód słońca 5’50. zacnód 5-o6.
M u z e a  1 b ib l io te K i .  Ossolineum. Bibl. w d. powsz. 

g. 9—2; muz. dni powsz. 9- -1, nadto we wtor i piat. 3—5.
luzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. ’ 10—1; 

w dni powsz. 10—1 ra zgiosz. — Muz. przemysłowe (z po­
wodu przenosin zamknięte). — Bibl. uniwersyt. w dni powsz. 
12—2 i 4—7.— Bibl. Baworowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. Pawlikowskich (Trze­
ciego Mcia 5) środy, soboty i n ie d z ir le ll- - l2.— Biblioteka 
Polnechni’ ;i w święta, niedziele : poniedziałrd U —1. w inne 
dni 10—1 i 4—8. — Bit!. Tow. Szewczenki (Czarnieckiego 
26) 2—6 (prócz niedz. i św. ruskich). — Bibl. Narodnego 
Domu (Teatralna 22) we wtor., środ. piat. sob. 9—1? 
i 3—o.

W y s ta w y  s ta le .  Io w . przyj, setukjsiękn. (Muzeom 
przemysł.) codz. 10—5. Opł. 60 h ,  w niedz. 30 h. b u b i i  
s  : t n k  p lę Jy n .j^ h  >■ Ł a t o u r a  (plac śv Ducha 10, 1. p.) 
otwarty od 10—7. Wstęp 60 h., w niedzielę 40 h., młodz. 
szkol. 20 hal. Gbecn.e na krótki czas kilkadziesiąt nad­
zwyczaj zajmujących dzieł św iatowej sławy artysty-m alarza 
Męciny Krzeszą 'O prócz  tego innogo dzieł również gło­
śnych artystów jak G rottgera, Bratkowskiego, Grabińskiego, 
Kossaków, Tepy itd. itd.

F o t o - I  t a s t iK o n  46 razy premiowane w Pasażu 
Hausmana (46 razy premiowane) od 18 do 24 września, 
do w idzenia: „Sybir zachoM.ii, Władywostok, kolej Sybir- 
ska, Amur, IrKutck i t  p. Wstęp 10 centów.

T e a t r  u i l e j s l t l :  Dzis: o godz. 8 30 „Dziewczyna 
z dołkam i" operetka w 4 odsłonach rielim esoergera. Ju tro : 
„M edor“, tragikom eaya w 3 aktach Henryka M a"na.

fc ^ o s ie e z e n ia  i  z g r o m a d z e n i a :  Otwarcie kursu 
przerobów owocov'ych w szkole im. św. M arcina o godz. 
S ra n o . - • '4,-- l i  "  — ' 1

W O J  M i k .

B itw a pod  M ukdenem .

L ondyn (Tel. wł.). „D aily  E xpress“ donosi, że 
wielka walka kolo Mukdenu rozpoczęła się już o strze­
liwaniem rosyjskich pozycyi. W Tokio lada dzień ocze- 
kuia bitwy rozstrzygającej. M arszalek O yam a zarządził 
ruch skrzydeł, ażeby odciąć Rusyan. Japoński front 
rozciąga się na długości 40 kilom etrów . Kuropatkin 
otrzym ał znaczne posiki z Charbinu.

L ondyn (Tel. wk). „D aily  E xpress“ donosi z T o ­
k io ; K o l o  M u k d e n u  r o z p o c z ę ł y  s i ę  z a c i ę ­
t e  w a l k i ,  w k t ó r y c h  p r a w d o p o d o b n i e  c a ­
l a  a r m i a  K u i o p a t k i n a  j u ż  b i e r z e  u d z i a ł .  
Rosyjskie stanow iska silnie zostały zbom bardow ane dla 
przygotow ania ataku piechoty. Japończycy ponownie

próbują arm ię K uropatkina przez oDejscie skrzydeł po­
dzielić na kilka części. K u r o k i  w w a l c e  j e s z c z e  
u d z i a ł u  n i e  b i e r z e ,  jego zadaniem  jest obejść 
nieprzyjaciela. F ront rosyjski wynosi 19 mil. K uropat- 
kin codziennie otrzym uje posiłki.

B e rlin  (Tel. wł.). „Local A nzeiger“ donosi z Muk­
denu, że K uropatkin jeszcze w ogóle nie ma jasnego 
poglądu o stanow iskach i linii m arszu Japończyków. 
W ogóle trudno przejrzeć Rosyanom  stanow iska Japoń­
czyków. Dwie kom panie wysłane aa zwiady, zostały  
przez Japończyków  odparte .

W szystk ie  d rog i do —  M ukdenu . g
B erlin  (Tel. wł.). Z Mukdenu donosi korespondent 

wojenny „B eri. Local-Anzeigera“ : Położenie jest nie­
zm ienione. G łownem  pytaniem  jest, k tórędy Japończycy 
posuną się naprzód. K arta sztabu jeneralnego wskazuje 
następujące d ro g i: Z Poennhsion do Piksintun lub do 
M ukdenu, dalej d rogę cesarską do M ukdenu, albo też 
drogę wzdłuż rzeki Hunho albo drogę wzdłuż rzeki Lia 
oho. Japońskie forpoczty rozciągają się od Czangtan 
nad rzeką Hunho, aż do Hsiankutun nad rzeką Hunho. 
Dwie jaoońskie kom panie w dżonkach popłynęły w górę, 
zo staiy jednak kolo Czangtan odparte . O gólne położe­
nie wojenne nadzwyczaj podobne jest do położenia w bi­
twie poci Liaojangicm. D otąd Japończycy zawsze trzy­
mali się okoiicy górskiej. Chiński kupiec opow iada, że 
w Liaojangu stoi tylko jedna kom pania, na wzgórzach 
zaś na północ od m iasta stoi 2 . 0 0 0  ludzi.

G ro b y  c e sa rsk ie  w  M ukden ie .

L ondyn (Tel. wł.). Z Tokio dpr pszą, że generał 
N ódzu 'zapew nił, że Mukden, jeżeli się dostanie w ręce 
Japończyków, będzie oszczędzony, groby cesarskie zo ­
staną nietknięte.

R osyan ie  o szań co w u ją  się.

B e rlin  (Tel. wł.) „B erhner T ageb latf“ dowiaduje 
się z P etersbu rga ; N a południu od Mukdenu i od Tien- 
lingu Rosyanie zakładają silne szańce. Prow izoryczne 
szańce na obu punktach założono jeszcze przed mie­
siącem , obecr.ie jenerał Wieliczko rozszerza je według 
now ego system u obrony. T ransporty  szóstego syberyj 
skiego korpusu armii nadchodzą bez przerwy. Jenerał 
Sam sonow  na miejsce usuniętego z kom endy jenerała 
S im onow a otrzym a! kom ende syberyjskiej dywizyi ko­
zaków, do której przydzielono wielu oficerów  z gwar- 
dyi. K uropatkin z dywizyi tej uczynił tęgie wojsko. Obie 
dywizye kozaków  stykają się . ustawicznie nad rzeką 
Hunho ą  nieprzyjacielem.

M obilizacya ó sm eg o  k o rp u su  ro sy jsk ieg o .

B erlin  (Tel. wł.). „Beri. T ageb l.“ dowiaduje się
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O pow ieść na tle w ypadków  w 18 6 1 - 3 roku na Polesiu.

Tym czasem  bystre oko cioci poznało ich już. 
W ysiawszy ku nim N ata, poczęła żegnać się z towarzy- 
szarr:, puczem zm ierzała zwolna ku Lipkom, miarkując 
tak  chód sw ego w ierzchowca, aby Sobkiewicz i W ła­
dek, którym  N at zam ósl już łaskaw e słow o pani, mieli 
czas ją doścignąć.

— „Bon so ir“ !... —  W itam panów rycerzy i win­
szuję sukcesu... Zaniepokoiliście całą załogę kijowską. 
Ks. W asylczyków tylko co nie kazał arm at zataczać nir 
wały... I Autoforaki opow iadał mi, że był u kom en­
danta fortecy i że musi o tern donieść ofieyalnie do 
w ładz wyższych, bo wasze manewry zakraw ają na go­
tow anie się do donioślejszych w ystępów ... W yśmieliśmy, 
rozum ie się A ntoforakiego O ficerowie, którzy mi to ­
warzyszyli na ten konny spacer wraz z Autoforakim , 
tłum aczyli mu z ogronrnem  przekonaniem , że wasz stu ­
dencki oadziałck znacznie jest mniejszy od słynnego le­
gionu śp. Leonidasa pro top lasty  jego, M oskal, zaś że 
jest daleko więcej aniżeli Persów  pod Term opilam i, nie 
mówiąc iuż nic o  tern, że m ają harm aty... Ha, ha, h a !... 
złościł się Grek tak  zabaw nie!... On zielenieje, mówię 
wam, w napadzie złości, a w oczach fosforyzuje mu 
taki jakiś straszny ogień...

Zwróciła się teraz specyalnie do Sobkicwicza, 
żartując zeń, że da! się skusić na krok tak  lekkomyślny.

O n!., tnirowy „pośredn ik"! odbyw ać ewolucye kaw ale­
ryjskie w tow arzystw ie studentów !...

—  Przyznaj pan, panie W ładysławie, że to  jednak 
pyszne!... Panu zaś winszuję sukcesu odniesionego: p o ­
dziwiano pańską jazdę.

—  W ybaczy pani baronow a, ale to  chyba ża r­
tem ?... Byli tam  lepsi odem nie jeźdźcy, przeJew szysikiem  
mój mistrz, pan Olszański!

O  m e !.. innego jestem  zdania —  zap ro testo ­
w ała z żywością. —  On ujeżdża i prowadzi konie w rze­
czy sa.nej doskonale, lecz co się tyczy gracyi...

1  u rzuciła na W ładka okiem  błyszczącem a b ar­
wa jej tw arzy przybrała jednocześnie odcień ciemniejszy.

—  Et, co tam  mówić o tem  —  odparł wymija­
jąco  W ładek. —  Pani naturalnie zauważyła, że oficero­
wie wywarli na nas niemile wrażenie i wskutek tego ...

—  Mów pan za siebie... Józio wcale się me gnie­
wa na tych oficerów , którzy zlitowali się nadem ną i 
służąc mi swem tow arzystw em , nie pozwolili, abym  się 
nudziła wtenczas, kiedy panowie bawiliście się sobie 
w najlepsze jak donkiszoci...

Ciszej, zagladając mu w oczy, szepnęła jeszcze 
jakieś słówko, które m ocno m usiało zatargać mu ner­
wy, bo drgnął i ściągnął konia tak, że się zaparł 
w miejscu a potem poszedł obok wierzchowca barono­
wej, drepcąc lekko, jakby po węglach stąpał.

Tego w ieczora była u baronowej muzykalna her­
bata , więc obaj młodzi ludzie) pojechali do rajtszuli od ­
dać konie, niedługo zaś potem , wystrojeni godnie, z ja ­
wili się w rzęsiście oświeconym  salonie pięknej pani.

Przez wzgląd na zdrow ie generała Musilowa, wiel­
kiego m elom ana, uczestniczącego także w zebraniu, wie-

z O dessy, że mobilizacya ósm ego korpusu armii jest 
w pełnym toku i dokonyw a się bez żadnych przeszkód. 
Niebawem  oczekiwany jest przyjazd cara, którem u w po ­
dróży tow arzyszyć ma także nowy m inister sp iaw  w e­
wnętrznych ks. Swiatopotk-M irski.

Jap o ń czy cy  w  L iao jan ie .

L ondyn (TBK.). „D aily  Chronicie11 donosi z Lia- 
ojano z dnia 14 b. m ., że Japończycy odkryli kilka min 
w pobliżu szańców  rosyjskich. Rosyanie okazują nad­
zwyczajną ruchliwość na południe od Mukdenu. Japoń­
czycy napraw iają kolej na południe od Liaojanu i bu­
dują mosty.

Ł upy ja p o ń sk ie  pod L iao janem .

T o k io  (Urzędownie). W edług doniesieni? m arszałka 
O yam y, liczba zdobyczy Japonczyków  pod Liaojanem 
jest bardzo wielką. D o dnia 17 bm. zdoby to  3 .578 ka­
rabinów  i 1 ,638 .730  nabojów , 10.056 granatów , 129 
wozów z am unicyą, 15.985 łopat, 5 ,639  pługów, 2 .570 
siekier, 3 przyrządy do telegrafow ania, 3 heliografy, 
6  telefonów  kieszonkowych, 2 .5 u 0  sztuk drzewa budo­
w lanego, 2 .500  koków ryzu, 13.621 koków  owsa, 1 .000 
koków mąki, 18 .915 konserw  mięsnych, 6 .400  kołder 
prócz tego  bardzo wiele m ateryalów  do budowy koiei 
polnych, drutów  telegraficznych i telefonicznych, oraz 
wielkie ilości węgla i nafty. D o niewoli wzięto 13 
Rosyan.

O b lęż en ie  P o rtu  A rtu ra .

P aryż . (TBK.) K orespondent dziennika „M adn“ 
dono> ' , 2  Czifu: W nocy z 18 b, m przybyli tu dwaj
oticerow ie z Portu  A rtura, ks. Radziwiłł i porucznik 
Krystofow. O pow iadają oni, że straty  Japończyków 
w ostatnich obu atakach były ogrom ne. O kolica Portu 
A rtura jest nlezmierzonem polem śm ieici, gdzie tysiące 
trupów  psując się zakażają pow ietrze. Książe Radziwiłł 
jest zdania, że P ort A rtura nigdy nie będzie zdobyty, 
Krystofow sądzi, że tw ierdza przynajmniej jeszcze przez 
miesiąc zdoła się utrzymać.

C zifu . (Biuro Reut.) Porucznik armii rosyjskiej ks. 
Radziwiłł który w wojnie z Boeram i walczy! po stronie 
angielskiej, przywiózł depeszę od gen. S tóssla do Ku­
ropatkina Udało mu się ujść czujności Japończyków.
O pow iada on, że obie strony w Porcie A rtura postę­
pują z bezw ględną dzikością i nieuwzględniają ani flag 
parlam entarzy ani kapitulacyjnych. Gen. Stóssel w rozka­
zie dziennym podniósł konieczność staw iania oporu do 
ostatniego tchu, ponieważ oficerowie japońscy w razie 
w kroczenia Japończyków  do tw ierdzy, nie będą w stanie 
pow strzym ać żołnierzy od rzezi.

K om endant polecił 300  aozorczyniom  szpitalnym 
opuścić tw ierdzę. O dm ów iły jednak, podnosząc, iż wolą

czór zaczął się o godz. 8 -ej, aby przed1 dw unastą módz 
się skończyć.

Gdy W laaek i SobKiewicz weszli do sali, Musilow 
już Siedział u boku baronow ej, prawiąc jej kom plem enta 
z grzeczną poufałością dobrego znajom ego i gorącego 
adora to ra  jej wdzięków'.

Córeczka generała, Ekatierina Paw low na, zwana 
przez ojca pieszczotliw ie Kate, nie była piękną, lecz, 
jak to  pow iadają: „bardzo dobrze". P osiadała ona nie­
zwykle zdolności muzyczne i upraw iała z zapałem  grę 
na skrzypcach. O jciec owdowiały dość dawno, ubóstwia! 
ją i psuł.

Zaczęto roznosić herbatę. Baronow a zw róciła się 
do  generała i przedstaw iła mu w obu przybyłych: swe- 
go kuzynka oraz jego przyjaciela, nie zaniedbując nad­
mienić, że W ładek jest utalentowanym  śpiewakiem , co 
zwiedził Włoćjjy i przyswoił sobie w łoską m etodę 
śpiewu.

—  „O h, charrne, charm ć" —  zapewnił uprzejmie 
generał, mający zwyczaj używać w tow arzystw ie fran­
cuskiego w yłącznie języka, rosyjski bowiem , zdaniem 
jego, dobry był tylko w szeregu lud do łajania furm a­
nów na stacyi pocztowej.

Z aczął z W ładkiem zaraz rozm ow ę o sztuce, o 
P aiti, Tam berhku, M ario, Albani itd. a Kate wmięszala 
się w krótce także do artystycznych dyssertacyj, obrzuca­
jąc je żywym blaskiem  swych oczu płomiennych, które 
niew iadom o do czego gorzały takim  ogniem : do sziuki 

-  czy też do pięknego brunecika o smaglej twarzy. 
Niebaw em  zaabsorbow ała sobą W ładka zup dnie, gene­
ra ł zaś zv'róci! swe umizgi ku baronowej.

’(C. d. n.)
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raczej śmierć niż opuścić swe stanow isko. Radziwiłł na 
następującym przykładzie dowodzi dzikości obu stron. 
Przy ostatnim  szturm ie, gdy dwie kom panie japońskie 
zostały odcięte i widziały, że nie ma dla nich wyjścia, 
wywiesiły białą flagę.. Rosyanie jednak flagi tej nie 
uw7 g*ędnili i poczęli dawać do nich jedną salw ę za 
drugą. W ówczas japończycy, aby wyrazić swe oburze­
nie z powodu tego postępow ania Rosyen, poczęli s trze­
lać do siebie. W ten sposób zginęło 600  ludzi. U ran ­
nych w idziano w rękach chustki białe, ale Roswanie 
i tego nie uwzględniali. Ks. Radziwiłł dodaje, że w P o r­
cie A rtura znajduje się jeszcze bardzo dużo amunicyi, 
a naboi chińskich używa się tylko ze względów' oszczę­
dnościowych.

C zifu . (Biuro Reutera). W szyscy rzeczoznawcy, 
którzy śledzą dokładnie tok  w ypadków w Porcie A rtura 
wnoszą, że japończycy  przygotow ują nowy sziurm . Ja ­
pończycy są  już gotowi do  ataku, a według doniesień 
japońskich, mieszkańcy D alnego już onegdaj oczekiwali 
ogólnego szturm u Japończyków  na P o rt Artura. Japoń­
czycy przyznają sami, że ich bezczynność zwiększa od ­
wagę Rosyan i d latego chcieliby jak najprędzej zdobyć 
szturm em  "Port Artura. Chińczycy, Rosyanie i Japończycy 
zgodni są w tern, ze b lokada P ortu  A rtura jest tak  ści­
sła, iż me m oże się przedrzeć do niego ani jedna 
dżonka O soby, którym  w ostatnich dniacn udało się 
ujść 7. Portu  A rtura opow iadają, że tw ierdza posiada 
dość konserw , ale brak  jej św ieżego mięsa. Jest tylko 
mięso końskie i codziennie biją 12 sztuk koni. W chwi­
lach, w których Japończycy nie bom bardują fortów , ży­
cie w mieście płynie praw ie norm alnie. W cerkwi, cho­
ciaż granaty  japońskie ją ciężko uszkodziły, odbyw ają 
s :ę codziennie nabożeństw a. M uzyka w ojskow a koncer­
tuje dwa razy dziennie. Rosyanie tw ierdzą, że Japoń­
czycy nie zdobyli dotąd  żadnego fortu w wewnętrznej 
linii obronnej. U szkodzenia spraw ione przez granaty ja ­
pońskie zostały naprawione i fo rty  znajdują się w do­
skonałym  stanie. Rosyanie są  przekonani, Ęe japończycy 
nigdy nie zdobędą tw ierdzy.

L ondyn (TBK.). „D aily  T elegraph“ donosi z Czifu 
pod datą onegdajszą. Kilku kozaków  i dwaj kupcy przy­
wieźli tu pocztę z P ortu  Artura. O pow iadają, że wy­
płynęli z zatoki G oiębiej. W ciągu 10 dni przed 15 
września, panow ał spokój, orzycnoazilo tylko do d ro ­
bnych starć i ostrzeliw ań, przyczem  wielu Chińczyków 
i Europejczyków  zginęło. Dnia 14 b. m. generał Stoes- 
sel o trzym ał od K uropatkina wezwanie, aby się starał 
utrzym ać w twierdzy cio sty cznia, gdyż wów czas m cżna 
oczekiwać ważnych zdarzeń. Amunicyi w tw ierdzy w y­
starczy na 5 m iesięcy, ryżu i ow sa na 6  miesięcy. 
W razie w targnięcia Japończyków  do twierdzy, Rosya­
nie ostatni opór będą staw iali na górze Złotej i E le­
ktrycznej. Forty te  są  zaopatrzone w znaczne zapasy 
żywności. G eneral S toessel zakazał Europejczykom  
opuszczać P o rt A rtura i oświadczył, iż muszą podzielać 
los żołnierzy. Świeżego m ięsa niema. Garnizon w/ynosi 
8 .000 ludzi. S toessel zorganizow ał służbę obyw atelską 
w fortach. Kilku Europejczyków  i kilka koDiet zginęło. 
Żona S toessla zwiedza codziennie z nim forty podczas 
walki. T rzynastoletni chłopcy muszą pełnić służbę w szpi­
talach. Chińczycy opuszczają masam i m iasto. W o sta ­
tnich dniach przybyło 500 Chińczyków do Czifu, k tó ­
rych Japończycy ściśle zrewidowali.

Fioia portarturska.
Londyn (Tel. wł.), K orespondent dziennika „D aily 

T elegraph" donosi, że w ostatnim  miesiącu 4 rosyjskie 
lodzie to rpedow e wjechały na miny podw odne i za to ­
nęły. Tenże sam korespondent zapewnie, że znaczne za­
pasy amunicyi są w drodze z Europy do Portu Artura, 
f lo ta  rosyjska ma być napraw ioną i zdolną do wyjazdu 
na morze.

T elegram  admirała W ireniusa.
P ary ż  (TBK.). Petersburski korespondent dzien­

nika „E cho de P aris“ , donosi z zastrzeżeniem , że car 
otrzym ał z C z ifu ‘ depeszę adm irała W ireniusa z Portu 
A rtura, w której adm irał gorąco  prosi o przyspieszenie 
wyjazdu floty bałtyckiej, gdyż ma nadzieję że gdyby 
wczas przybyła, m ogłaby adm irała Toga wspólnie z ok rę­
tami stojącem i w Porcie Artura zaatakow ać i Rosyanie 
mieliby widoki powodzenia.

D ym isya Avellana.
P e te rsb u rg  (Tel. wł.). M inister m arynarki w ice­

adm irał Avellan, podał carowi swą dymisyę, rzekom o 
ze względu na swe zdrow iej.; powód jednakże leży w o d ­
suniętym term inie wyjazdu flety  bałtyckiej.

M orska policya rosyjska.

M adry t (TBK.). „C orrespondenzia“ zam ieszcza 
doniesienie z Bilbao, iż jeden krążownik rosyjski koło 
pzzyląctku „S t. M aria“ , zatrzym ał okręt praw dopodobnie 
angielski, k tóry wiózł kontrabandę.

Sorawa krążow nika ,.L eny“ .

B erlin  (Tel. wł.), „B eri. T agebl,"  dowiaduje się 
z N ow ego Jo rku ,11 że prezydent Roosevelt nie pozwolił 
oficerom i załodze rosyjskiego okrętu „L ena“ , powrócić 
do ojczyzny, pomim o, że o to  prosił rząd rosyjski.

R ozbicie okrętu.

Lonuyn (Tel. w!.). Na podstaw ie doniesień z T o ­
kio stw ierdzają, że rosyjski parow iec, który wiózł woj­
sko i am unicyę na pokładzie i dążył do W ładywostoku, 
rozbił się koło wyspy Ituri. Załoga przeważnie z N iem ­
ców się składająca, została uratow ana.

K siążę  Turn-Ta>:is ranny .

P rag a  (Tel w!.). „N arodni Listy “ donoszą, że 
w bitwie pod Liaojangiem ranionym  został podpułko­

wnik rosyjski ks. Jan Turn-Taxis (syn zm arłego nieda­
wno ks. Rudolfa Turn-Taxisa) który zrezygnow ał ze sw o­
ich praw  i przyjął nazwisko br. Proskow a.

O zd row ie hr. S zeptyck iego.
W iedeń (Tel. wl.). W czoraj obiegała tu pogłoska, 

że wojenny attache austryacki przy armii rosyjskiej 
w M andżuryi, kapitan hr Szeptycki, został śm iertelnie 
raniony W obec tego  m inisterstwo wojny zniosło się te ­
legraficznie z głów ną kw aterą rosyjską i Kuropatkin sam 
odpow iedział, że hr. Szeptycki ma się zupełnie dobrze 
i wcale nie był rannym . W iadom ość tę  zakom unikow ano 
bratu kapitana Jerzem u.

Ks. U chiom ski przed sądem .
Londyn (Tel. wł.). „D aily Telegraph" donosi, że 

adm irał ks. Uchtomski postaw iony będzie przed sąd w o­
jenny, k tóry  ma zbadać jegu zachowanie się ,ako k o ­
m endanta.

Koiej syberyjska.

Petersburg (Tel. wł.). Zarząd kolei Syberyjskiej 
czyni ponownie próby powiększenia liczby pociągów. 
Liczba dziennie kursujących pociągów  ma być z 12 zw ię­
kszoną na 17. N ow e lokom otyw y o więszej szybkość  
są już zam ów ione dla tej linii.

O d g i o s ; f  w o j n y .

C hłopi rosyjscy o Japończykach.
Myśl o niepodobieństw ie, lub co najmniej wielkiej 

trudności pobicia Japończyków  przenika szerokie masy 
w łosciaństwa rosyjskiego, przybierając w ciemnych g ło­
wach postać fantastycznych opowieści. N otowaliśm y 
już uprzednio jedną z nich, obecnie znajdujemy w g a­
zecie „Russkoje S łow o 1 opis rozm ow y w spółpracow nica 
z jakim ś starym  cnlopem w głębi Rosyi.

„Japończycy —  mówił ten chłop —  są to  w ła­
ściwie małpy. Biegają rak szybko, że żaden koń nie, 
zdoła ich dogonić. A zęby te  mają tak mocne, że prze­
gryzają kolby karabinow e. Kuie ich nie biorą, a gdy 
kula wpadnie Japończykowi do gęby, połyka ją i nic mu 
się nie dzieje. P o  gałęziach skaczą, jak wiewiórki, 
w wodzie pływają jak ryby, a jedzą wszystko, nawet 
padlinę."

Inni chłopi słuchali z wielką uw agą i kiwali g ło ­
wami. O  przyczynach wojny praw iono też w .-.posób 
dziwny, chociaż odbijający fakty prawdziwe. A więc 
mówiono, że cesarzow a chińska darow ała Rosyi ziemię, 
którą Japończycy chcą odebrać, lub też, że Rosyanie 
karczowali lasy w Jaoonii i że z tego  powodu Japoń­
czycy się zbuntow ali i chwycili za bron. Rzecz szcze 
gólna, że Chiny budzą strach zabobonny.

—  Kiedy Chiny w staną —  mówiono —  św iat 
cały się zapali.

Telegramy „SłowaPolskiego11.
Sejm  karyncki.

C elow iec. (TB i . )  W czoraj odbyło się pierwsze 
posiedzenie Sejmu. Po wyborze komisyj posiedzenie 
zam knięto.

Traktat szw ajcarsko-austryacki.
B erno szw a jc a rsk ie . (TBK.) U rzęaow nie og ło­

szono wypowiedzenie trak tatu  handlowego z Austro- 
W ęgram i, k tórego ważność kończy się dnia 19 w rze­
śnia 1905 roku. Rada zw iązkow a wyraziła życzenie 
ponow nego zaw arcia traktatu.

K ongres poiud niow o-słow iań sk i.
B elg rad . (Tel. wł.) W czoraj rozpoczął się tu po - 

łudm owo-słowiański kongres, Bierze w nim udział około 
150 Serbów , K roatów  i Bułgarów. K ongres ma zada­
nie czysto kulturalne bez żadnej tendencyi politycznej.

Francuska Rada gabinetow a.
P aryż. (TBK.) W czoraj odbyła się Rada gab ineto ­

wa, k tóra zajm owała się wyłącznie spraw ą strajku M ar­
sylii.

Strajki.
G en u a . (Agencya Stefaniego.) Strajk już ukoń­

czony. W szyscy robotnicy, a także portow i powrócili 
do pracy. N oc ubiegła minęła spokojnie. Na P iazza 
Carlo Felice urządzono manifestacyę z wyrazam i dla 
armii. Przyszło do krwaw ego zajścia. Mianowicie, gdy 
jeden z generałów  jechał w celach służbowych, strajku­
jący usiłowali zatrzym ać jego powóz. Agenci policyjni 
przeszkodzili i aresztow ali kilku strajkujących. A reszto­
wani staw iali opór i pobili jednego agenta, którem u 
usiłowali odebrać broń. A gent strzelił i położył jednego 
robotnika trupem  na miejscu.

Rzym (Tel. wł.) S trajki zakończyły sie w Akwili, 
Forli, Com o, natom iast trw ają dalej w N aw arze, Rimi­
ni, Pizie i kilku innych m iastach. O dbyło się tam  kilka 
m eetingów, na których w ygłaszano gw ałtowne m owy. 
We Florencyi po meeti.igu przeciągali uczetnicy ulicami, 
tam ując ruch. W ojsko przywróciło porządek.

Przeciw  G iolittiem u.
B erlin, ( le i .  wł.) Z M edyolanu aonoszą do „Beri. 

T a g e b la tt" : 25 deputowanych skrajnej lewicy uchwaliło 
zw ołać w szystkich posłów  na 2 1  bm. do Rzymu i do ­
m agać się natychm iastow ego zw ołania parlam entu, dy- 
misyi prezesa gabinetu G iolittiogo i urzeczywistnienia 
radykalnego program u reform . W przeciwnym razie 
rozpoczętoby obstrukcyę.

Pogrzeb  Herberta Bism arcka.
B erlin . (Tel. wł.) Pogrzeo ks. H erberta Bismarcka 

odbędzie się we środę. Cesarz Wilhelm nie będzie 
brał w pogrzebie osobiście udziału, wyśle w swojem 
zastępstw ie następcę tronu.

Sprawa ks. Ludwiki Kuburskiej.
W iedeń. (Tel. wl.) Dr. Sdm m er, zastępca ks. Lu­

dwiki Koburskiej pow rócił wczoraj przed południem 
z P aryża i będzie pertraktow ać imieniem ks. z zastępcą 
ks. Filipa K oburskiego, drem  Bachrachem . Jeden z re ­
daktorów  dziennika „D ie Zeit" interwiewowal dra Stim- 
mera, który zapewniał, że nie m a zupełnie dowodu, ja ­
koby ks. Ludwika była um ysłowo słaDą. Posiada ona 
dostateczną sum ę pieniężną, a żyje w Paryżu nadzwy­
czaj skrom nie. W ogóle z całego zachow ania się jej 
bije trzeźw ość i rozw aga. O brady potrw ają praw dopo­
dobnie kilka tygodni, gdyż dr. Stim m er musi porozu­
m iewać się z księżną. Również zaprzeczył dr. Stimmer, 
jakoby niektóre dzienniki dały pieniądze na ucieczkę ks. 
Ludwiki. W szystkie potrzebne koszta pokrył M atachich. 
Czynił on to  z pobudek osobistych, żadnego przy tern 
nie mając interesu m ateryalnego na oku. Dr. Stim m er 
zapew nia, że Matachich byłby łatwo m ógł wyjednać 
znaczne sum y pieniężne od parłyi przeciwnej, lecz na 
podobny krok nigdyby się nie zgodził.

M asowy mord.
B elgrad . (Tel. wł.) Z K um anowa donoszą, że 

Bułgarzy zam ordow ali 8  bułgarskich szlachciców, 2 księ­
ży i 2  nauczycieli.

Karonacya w  Belgradzie.
B elgrad . (Tel. wł.) P rzybyw ają tu codziennie li­

czni goście na uroczystości koronacyjne. Mimo niepo­
gody przystrajają ulice w dalszym ciągu, dekoracye je ­
dnakże z pow odu ciągłego deszczu przedstaw iają opła­
kany widok. Król o trzym ał w ostatnich dniach liczne 
listy z pogróżkam i, tak z kraju, jakoteż i zagranicy 
z doniesieniem, aby nie koronow ał się, gdyż zagraża 
mu bom ba Stw ierdzono, że listy te, które m ają na 
celu wymuszenie, pochodzą w większej części od by- 
łych agentów  policyjnych króla Milana i A leksandra. 
Policya w j'dała ścisłe zarządzenia na dzień u ro cz rs to śc . 
1 tak np. właścicielom dom ów  zakazano wynajmowi ć 
okna osobom  nieznanym, tak sam o nie wolno nikomu 
znajdow ać się na dachu.

G reccy agenci rewolucyjni.
K onstantynopol. (Tel. wł ) Banda, złożona z 40 

G reków  przekroczyła granicę, aby pobudzić ludność 
m acedońską do pow stania i rzucenia się na Bułgarów.

Porta  wniosła z tego powodu energiczny protest 
u rządu greckiego.

Brandes przeciw  rządowi duriskie.nu.
B erlin . (Tel. wł.) „Beri. T agebiait" donosi z Ko­

penhagi : Znany pisarz, profesor Jerzy Brandes atakuje 
silnie w dzienniku „ Politiken “ rząd duński, za zachow a­
nie się policyi wobec kapitana japońskiego Takihana 
podczas iego podróży przez Danię. Brandes sądzi, że 
policya bez rozkazu wyższego nie byłaby prześladow ała 
Japończyka i d latego zarzuca Brandes rządow i duńskie­
mu serwiiizm wobec Rosyi, który podkopuje pow agę 
Danii.

A nglia w L hassie .
Londyn. (TBK.) Biuro Reutera donosi z Lhassy; 

W ym arsz Anglików' naznaczony na 23 bm. N oce są już 
bardzo zimne. W górach pada śnieg. O baw iają się, że 
żołnierze, nie mający futer ucierpią bardzo od zimna.
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Cudze dzieci.
Spotkałem  panią Askę na ulicy, a znając jej wiel­

kie panowanie nad sobą —  zdziwiłem się, w idząc ją 
tak wzruszoną —  przystępuję i p y tam :

- -  Co pani?
—  Spójrz pan na tę  kobietę Co dnia idę tędy 

do kościoła i zaw sze ją tutaj spotykam . Bywało i po 
dziesięć stopni mrozu, a ona zaw sze tutaj i zawsze 
z dzieckiem na ręce. Dziecko nie ma naw et pół roku 
—  a jak zawinięte — nożyny niemal znać mu przez 
tę  brudną szm atę. Co za straszna, co za okropna nę­
dza —  jakby się chciało jej zaradzić, jak boli, że tem u 
zaradzić nie można.

—  A czy wie pani, że to  m oże nie jei dziecko ? 
Bywa i tak. Te kobiety w ypożyczają sobie dzieci. P o ­
licya dużoby pani o tern opowiedzieć m ogła. D ość już 
temu dawnej sam  przychwyciłem taką. Chodziła po do­
mach —  staw ała pode drzwiami i szczypała dziecko 
tak długo w nogę, aż zaczynało płakać. Nie, ono wyło 
z bolu. T o  miało wzbudzać litość i ułatwiać dostanie 
i iłmużny. Przyaresztow ano ją i cóż się pokazało ? To 
było cudze, pożyczone dziecko. W łócząc się z niem, 
szczypiąc w nogę i żebrząc utrzym ywała w ten sposób 
siebie i dwoje własnych dzieci T o straszna praw da — 
ale...

—  Wiem, co pan chce powiedzieć, ależ to  jeszcze 
okropniejsze... Czyż na to  niema rad y ?

—  Byłaby, gdybyśm y byli społeczeństwem  bogat 
szem, gdyby nas stać było na więcej przytułków dla 
tych nieszczęśliwych, a tak... odw racam y się tylko ze 
w strętem  i żalem, że nic nie m oźem v pom ódz, bo je ­
steśmy bezradni. (ąż)

u łją p  m m m r r ■

—  W ydział K oła lite ra c k o -a rty s ty c z n e g o , którego 
ś. p. Kazimierz Zielonka był członkiem, sk łada wierne
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na tn m n ie  zm arłego i prześle rodzinie po nim pozo­
stałej, pism o kondolencyjne. '

—  W sp ra w ie  zapom óg dla ro ln ików  dotkniętych 
brakiem  paszy, że sprzedają już bydło o 20, a nawet 
30 proc. taniej niż ono zwykle kosztuje, odbyła się 
u nam iestnika narada kom itetów  obu tow arzystw  g o sp o ­
darczych. N am iestnik zapewnił, że po zwołaniu Rady 
państw a zapom ogi zostaną w yasygnow ane. Kom itety za­
m ierzają zająć się zakupnem  znacznych ilości otrębów , 
makuch i innej paszy i dostarczać jej rolnikom  po ce­
nie zniżonej o 10 proc., tyle bowiem ma w ynosić mniej 
więcej zapom oga rządow a. Paszy tej wszelkie rodzaje 
nabyw ać będą kom itety w kraju, a w razie potrzeby 
nawet zagranicą. Rozpoczęto już pierw sze kroki, w ysto­
sow ano bowiem  Kwestyonaryusz do wszystkich w ydzia­
łów  pow iatowych, do oddziałów  Tow arzystw a gospodar­
czego i do Kółek rolniczych z zapytaniem  ile w da­
nej m iejscow ości jest na sp rzedaż różnego rodzaju pa 
szy i ile jej będą rolnicy potrzebow ali.

O pusty  10 proc. będą udzielane w m iarę uznania 
miejscowych czynników takim  właścicielom małych o b ­
szarów  tabularnych, których stosunki m ajątkow e są nie­
korzystne i k tórym  grozi redukcya bydła z ogólną 
szkodą kraju i produkcyi rolniczej. Innym zaś w łaści­
cielom obszarów' dw orskich będzie sprzedaw aną pasza 
po cenach en gros, ale bez 10 proc. opustu. Ceny 
ogłaszać będą kom itety po porozum ieniu się z czynni­
kami miejscowymi i po  obliczeniu kosztów  przewozu.

Refakcye Kolejowa służą w szystkim  zam awiającym . 
Sprzedaż odbyw ać się będzie w ładunkach całow agono-  
wych, ale tw orzyć się  m ogą spółki rolników dla za ­
m ówień.

K om itety tow arzystw  gospodarczych postanow iły 
udać się do prezesa Kótek rolniczych p. A rtura Ciele­
ckiego celem porozum ienia się co do wspólnej aKcyi 
z Kółkami rolniczemi.

—  Z apom og i dla w dów  i s ie ró t. Celem rozdania 
zapom óg z fundacyi jubileuszowej im. Adolfa bar. Jor- 
kasza-K ocha za rok  1904 rozpisało nam iestnictw o kon ­
kurs z term inem  do 15 października b. r. D o korzy­
stania z tych zapom óg upiaw nione sa wdowy po urzę­
dnikach skarbow ych X i XI klasy rangi z wyjątkiem 
wdów po urzędnikach konceptow ych. P odania zaopa­
trzone wr św iadectw o ubóstw a i dow ody co do stano ­
wiska służbow ego, zajm ow anego przez męża, względnie 
przez ojca proszących wnosić należy ao  nam iestnictwa.

—  „ R u s ła n “ , dzienniczek ruski p. Barwińskiego, s to ­
jący na żołdzie rządowym , ma —  jak donosi „Haly- 
czanyn" —  otrzym yw ać gadzinow ą subw encyę dopóty 
tylko, dopóki nie wygaśnie kontrakt, zaw arty przez re- 
■lakcyę z drukarnią. W strzym anie subwencyi zadec} du­
je naturalnie o losie pisem ka, k tóre własnych czytelni­
ków m a coś około  —  stu.

— Z  T e a tru  donoszą na m:  Jutro, we środę przed­
staw ioną będzie po raz pierwszy trzyaktow a tragikom e- 
dya z francuskiego Henryka Malin p. t.: „ M e a o r " . —  
Rzecz ta  odznacza się przedtw szystk iem  wielce orygi­
nalnym tem atem  z pożycia m ałżeńskiego, okraszonego 
tryskającym  humorem i nadzwyczaj zręczną budową 
sceniczną —  szybko rozw ijającą się i zajm ującą akcyą. 
Role popisow e m ają wszyscy w spółgrający artyści. In­
teresującym  również będzie debiut młodziutkiej artystki 
panny Z i e l i ń s k i e j ,  k tóra iuż na scenie krakowskiej 
zdobyła sobie niepodzielną sym patyę tamtejszej pubii- 
ęzności.

— Licytacya koni sk a rb o w y ch . W dniach 28, 29 
i 30 b. m. odbędzie się we Lwowie na targow icy koń ­
skiej obok rzeźni miejskiej w drodze licytacyi sprzedaż 
600 wyDrakowanych skarbow ych koni wierzchowych 
i pociągowych. Licytacya rozpocznie się punktualnie
0 godz. 8. rano.

W Przem yślu odbędzie się taka sam a licytacya 
Koni skarbow ych w dniach 30 b. m. (sprzedanych bę­
dzie 100 koni) i 5 i 6 października (sprzedanych b ę­
dzie około 200  koni).

—  C z w a rta  kadencya posiedzeń sądu przysięgłych 
przedłużoną została  do końca b. m., dodano bow ien  
do niej następujące rozpraw y: 21 września przeciw  Fry­
derykowi Hoppenowd 22 b. m. przeciw  Katałachowi 
Jackowi, 23  b. m. przeciw' K onstantem u Laureckiem u, 
24 b. ni. przeciw  Szczepańskiem u Janowi, 2ó b. m. 
przeciw Pawłowi Rzechowlczowi. 27 przeciw Maryi Duć, 
28 przeciw Sobłowi Leizorowi i tow arzyszom  o oszu­
stwo.

—  Tynk z  sufitu oderw ał się i spadł na bawiące 
się na podłodze dziecko, w mieszkaniu czeladnika b e ­
dnarskiego ja n a  O staszew seiego, przy ul. Sykstuskiej 1. 
26. Dziecko prócz przestrachu nie doznało żadnego 
uszkodzenia, mimo tego  należałoby aby urząd budo­
wniczy oglądnął dokładnie tę  realność,T m ogą tam  b o ­
wiem czekać mieszkańców niespodzianki o smutniejszych 
następstwach.

—  Z błąkanego chłopaka liczącego około 3 lat, 
ubranego w barenanową sukienkę szarą w czarne paski,
1 białe buciki o  czarnych szpicach, oddano kom isarya- 
tow i dzielniej' czwartej. Chłopak błąkał się  p łacząc, po 
ulicy DyczaKowskiej i podał na -policyi iż zw ie się  
Kaziem.

—  U m ysłow o ch orego Tom asza W iatyka zabrano 
wczoraj z dom u pod 1. 51 przy ul. Leona Sapiehy, 
gdzie w ypraw iał aw antury i bil żonę i oddano kom isa- 
ryatowi dzielnicy drugiej, celem um ieszczenia w domu 
dla obłąkanych, gdzie już raz był na kuracyi.

—  N ieporozum ienia N ow ickich. Czeladnik kam ie­
niarski Jan Nowicki wytoczył kuzynce swej Karolinie 
Nowickiej, w sądzie powiatowym  tak zwaną „pysków ­
kę" o obrazę honoru. Gdy \vys?ii z „Er:zyrku“ posta­
nowiła p. Karolina pow etow ać sobie przegraną w są ­
dzie, zwycięstwem na ulicy, napadła go wiec, zelżyła

ponownie i rzuciła nań przygotow anym  w kieszeni ka­
mieniem. P an  Jan w czas się uchylił, polecił jednak 
aresztow ać p. Karolinę, a gdy przyszli do biura inspek­
cyjnego zjawił się na św iadka trzeci Nowicki, nazwi 
skiem W ojciech, ale już nie kam ieniarz, tylko krup 'arz.

—  Sam obójstw o na górze Pełczyńskiej. W czoraj 
około 4 popoł. odebrał sob ie życie wystrzałem  z rew ol­
weru skierow anym  w usta, mężczyzna dobrej tuszy, 
m ogący liczyć około 40  lat. D enat którego nazw iska 
dotąd nie spraw dzono ma głow ę ogoloną, ubranym był 
w czarny garnitur m arynarkow y, popielatą zarzutkę, 
trzewiki z jeleniej skóry  i czarny tw ardy kapelusz. Przy 
zwłokach znaleziono pugilares zawierający 2  nalerze 
i kluczyk, oraz rew olw er sześciostrzałow y, w którym  
wypalonych było 5 ładunków. Zwłoki odwieziono do 
kostnicy medycyny sądowej, celem odbycia obdukcyi.

—  Z n a lez io n o . W ul. N abieiaka znaleziono przyw le­
czony przez zbłąkanego psa gruby łańcuch z skórzaną 
obrożą. W ogrodzie Pojezuickim znaleziono na ławce 
tekę skórzaną, zaw ierającą podania, podpisane przez p. 
S. W itwickiego i R. Tustanow skiego.

Q  S o k a l. P o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u  S o k o l e g o .  
W niedzielę 11 bm. odbyło się uroczyste poświęcenie 
sztandaru tutejszego gniazda Sokolego. P rzybyło 30 
Sokoiów  z Rawy ruskiej i dalegacye z wielu dalszych 
gniazd. Kapelan Sokoli Lubieniecki z K rystynopola przy- 
w iódł liczną drużynę mieszczan i ludu wiejskiego, k tóry  
także z okolicy licznie napłynął. O  godzinie 1 0  rano 
ruszył pochód, na czele k tórego  m aszerow ało kolo stu 
Sokołów , do kościoła, gdzie ks. kun. G ątkiew icz o d ­
prawił m szę św . podczas której śpiewał miejscowy chór 
sokoli pod kierunkiem druha Zegarkow skiego.

Poświęcenia sztandaru dokonał ks. Gątkiewicz na 
cm entarzu przy kościele, gdzie ustawiono ozdobne przy­
brany ołtarz. Poczerń nastąpiło  wbijanie gwoździ. 
S ztandar wykonany w zakładzie p. Pedenkowskiej w K ra­
kowie kosztem  900 kor., ma na jednej stronie wizeru­
nek Matki Boskiej Częstochowskiej, z napisem : „K ró­
lowo korony polskiej zbaw lud Tw ój", na drugiej jest 
Sokół, zrywający się do lotu. D r  Buszczkiewicz w rę­
czył sztandar z odpowiednim przemówieniem chorążem u 
B. Jaworskiem u, Który złożył krótki ślub. P o  przem o­
wie druha Janikow skiego ruszył pochód z cechami 
i strażą ogniow ą do mieszkania prezesa Filipow skiego, 
gdzie złożono sztandar. N a wspólnym obiedzie w ygło­
szono kilka pięknych toastów Po południu odbyła się 
zabaw a Sokolska nad Bugiem, w ćwiczeniach wzięło u- 
dział 30 druhów, a przypatryw ała się im liczna rzesza 
ludu. Ognie sztuczne na Bugu zakończyły wieczór.

Q 1 B uczacz. P r z e d s t a w i e n i e  a r t y s t ó w  t e ­
a t r u  l u d o w e g o .  Dwaj artyści teatru  ludowego 
z K rakow a pp. Sowiński i Ludkiewicz-Kierbicz urządzili 
w niedzielę 1 1 bm. w sali tut. „Sokoła" przedstaw ie­
nie t. zw. „W ieczór śm iechu", na k tórego program  
złożyły się najnowsze m onologi i kuplety. Pom im o, że 
gra artystów  była niezrównaną, publiczności zebrało się 
nie wiele i sala świeciła jak zwykle pustkami.

N i e s z c z ę ś 1 i w' y w y p a d e k .  Jeden z w ło­
ścian z Barysza zajęty wyciąganiem konopi, w skutek 
własnej nieostrożności wpadł 1 0  bm. do głębokiego do ­
łu napełnionego wodą, głową na dół. N iedaleko pracu­
jący chłopi na szczęście spostrzegli tonącego, lecz za­
nim pospieszyli z pom ocą, ten nie dawał już znaków 
życia. Po godzinnym ratunku wprawdzie przywrócono 
topielca do życia, lecz to  życie wisi na włosku. N ie­
przytom nego odw ieziono do tut. lekarza dra Mogil- 
nickiego.

s S o s o t j f iw s n ia  JssotoortsSos (z obserwato-
ryum astronom  Politechniki) w 19 d. września b. r.:
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U w 'ag  a : P ogoda przy pochm urnem niebie.
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  P ogoda przy zmiennem 

zachm urzeniu.
rn-Muwr

Uroczysie otwarcie gimnazyum.
N ow y T arg , 16 września.

Od pół wieku gm ina now otarska robiła starania, 
aby uzyskać dla siebie gim nazyum  i pól wieku usiło­
wania jej rozbijały się o różne przeszkody, uprzedzenia 
i niechęci. W ostatnich czasach głównie dzięki zabie­
gom ruchliwego i zasłużonego posła p. Bednarskiego 
i dzielnego burm istrza K alitowskiego zdołano lody 
przełam ać i uzyskać samteyę cesarską na utworzenie 
now ego zakładu gim nazyainego dla uroczego Podhala. 
S tało  się to  dzięki niezwykłej ofiarności gm inyjwktóra 
kosztem  2 0 0 . 0 0 0  koron zobow iązała się wybudować 
budynek, ośw ietlać go i ogrzewać własnym kosztem  po 
wieczne czasy. Plac pod budować się mający budynek 
jest rzeczywiście prześliczny. Leży na uboczu nad w y­
sokim  brzegiem szum iącego Dunajca czarnego, w obli­
czu niebotycznych, poszarpanych turni tatrzańskich. P ar­
cela budow lana wy nosi zwyż 2  m orgi gruntu, na niej 
znajduje się dom drewniany, przeznaczony na bursę 
gim nazyalną św. Stanisława.

M ianowany dyrektorem  now ego zakładu dr K. 
K rotoski profesor z  P odgórza wraz z 3 mlodemi sdami 
nauczycielskiemu —  o to  zawiązek grona nauczycielskie­
go w gimnazyum now otarskiem . A zapisało się do nie­
go w pierwszych dniach września 8 8  uczniów, przy 1

egzam inie wstępnym reprobow ano 8 , tak, iż zakład 
liczy odrazu 80 uczniów podzielonych na 2  klasy.

N auka rozpoczęła się dnia 6  w rześnia, uroczyste 
otw arcie jednak zakładu odbyło się dopiero  1 0  b. m. 
R eprezen tacja  m iasta korzystając z pobytu najwyższych 
dygnitarzy kraju w Zakopanem  prosiła ich o zaszczyce­
nie uroczystego aktu inauguracyjnego swoją obecnością. 
N iestety przyczyny niezawisłe od woli p. namiestnika
1 p. m arszałka krajow ego stanęły tem u na przeszkodzie. 
Zyskano jednak obietnicę ze strony obu dostojników 
jał o dowód życzliwości dla m iasta i now ego zakładu, 
że przy poświęceniu nowobuduiącego się gmachu gim- 
nazyałnego nie om ieszkają uczestniczyć.

D nia 1 0  bm. odbyło się uroczyste nabożeństw o, 
w którem  obok reprezentanta Rady szkolnej krajowej 
radcy p. G erm ana wzięli udział reprezentanci wszyst­
kich władz rząuowych i autonom icznych. Miejscowy 
proboszcz ks. kanonik W awrzynowski odpraw ił uroczy­
stą  mszę św., a następnie przemówił prostem i lecz se r­
decznemu słowy do zgrom adzonej licznie publiczności 
na tem at wdzięczny : „Jeżeli dom u sam  Bóg nie zbu­
duje, darem nie nad nim roDotnik pracuje". P o  nabożeń­
stw ie udała się młodzież pod kierownictwem profesorów  
wraz z całą publicznością do pięknie udekorowanej sali 
gimnazyalnej. Z grom adzcnych pow itał burm istrz p. Ka- 
litowski, przedstaw iw szy z jakiemu trudnościam i uzyska­
no otw arcie now ego zakładu.

M iastu chodziło bardzo o nowy zakład i niecylko 
względy czysto cywilizacyjne, ale i pewna ryv/alizacya 
z pobłiskiem  tak  głośnem i coraz bardziej rozpierają- 
cem się Zakopanem  odgrywały tu roię. Zwyciężył N o ­
wy T arg  i t jm  razem , nie dziw, że tryum fująca stolica 
Podhala odczuw a wdzięczność dla tych mężów, którzy 
z niemałym nakładem  pracy, z wielkimi trudem  i zno­
jem doprowadzili pracę do końca i głównie się do 
stw orzenia now ego ogniska wiedzy w kraju przyczynili. 
M ężami tymi są około pow iatu zasłużony poseł p. B e­
dnarski, oraz inspektor krajow y p. German, k tóry  do 
otw arcia tylu zakładów naukowych w zachodniej części 
kraju rękę przj łożył. O bu mężów' tedy całkiem słusznie 
obdarzono uznaniem, na jakie autonom ia zdobyć się 
może, tj. honorowym  obyw atelstw em . W ręczając dy­
plom y honorow e obu zasłużonym  mężom wyraził p. 
burm istrz życzenie, aby w ten sposób około  stw orzenia 
dzieła cywilizacyjnego zadzierzgnięty węzeł coraz b a r­
dziej się zacieśniał przez w spólną pracę nad dalsz jm  
rozwojem  nowego ogniska ośw iaty na Fodhalu.

P oseł Bednarski następnie przedstaw ił długie dzieje 
zachodów  i zabiegów  około uzyskania tego gimnazyum. 
Praw dziw ą piaców ką kresow ą nazwa! je słusznie, gdyż 
nietylko clzleci Podhala znaleść tu m ają ożywcze pro- 
miene polskiej wiedzy, ale m adziaryzow ane polskie ple­
mię na dawnj m polskim Spiżu i ziemi orawskiej. Cie- 
płemi słowy podziękow ał d a ie j, inspektor p. G erm an za 
uznanie, ale przedewszystkiem  za królewski dar dia 
społeczeństw a i młodzieży ze strony m iasta N. Targu. 
W ładze szkolne poruczj'w szy nowy zakład w ręce oso ­
bistości znanej zaszczytnie z długoletniej pracy pedago­
gicznej i z rozległej pracy literackiej nie v ą ip ią , że ta 
now a latorośl naukowa bujne wyda owoce. W imieniu 
powiatu przemówił w icem arszałek Lgocki, poruczając 
szczególnie to  m łode pokolenie podhalskie opiece i tro ­
sce władzy szkolnej i nauczj cieistwa.

W końcu zabrał głos nowo m ianowany dyrektor 
dr. K roiowski zw racając się do przedstawicieli gminy, 
w ładzy szkolnej i m łodzieży. U w jdatnił potęgę 
riaum w czasach obecnych, nauna i wiedza stała 
się np. dla szwajcarskich górali czarodziejską laską,
2  pod której wypłynął nieprzebrany zdrój dobrobytu 
i bogactw a dla mieszkańców alpejskich gór. Dlaczego 
podtatrzańska społeczność nie miałaby skorzystać z tego 
czarodziejskiego zaklęcia kuitury w przyszłości ? W spo­
mniał o podaniu mówiącem o wojsku cirzemiącem w io ­
nie T atr. Kto wie czy uprzystępniona dia m as wiedza 
nie obudzi ukrytych dziś skarhów  myśli polskiej, kryją­
cej się pod czaszkam i górskiej dziatwy. Z pod stóp 
g ó r wychodziło już nieraz w dziejach odrodzenie spo ­
łeczeństw; zatem  i podnóże T atr może się stać w przy­
szłości pod czarodziejskiem  zaklęciem nauki wiedzy 
polskim Piem ontem . W końcu pouniósł, w jak szczęśii- 
wem położeniu znajduje się młodzież polska w Galicyi. 
„Kilkadziesiąt tysięcy waszych polskich kolegów —  prze­
mówił do dziatwy —  na dawnej polskiej ziemi lak 
przyjacielskich słów  nigdy, nigdy nie usłyszy, jakie wy* 
tu słyszycie, nie usłyszy nigdy serdecznycn dźwięków 
polskiej mowy, przeciwnie poniew ierana brutalnie w naj­
świętszych swoicn uczuciach przez wrogich sobie nauczy­
cieli z uajwiększym wysiłkiem i trudem  musi się prze­
pchać przez w szj'stkie szkoły i przez życie całe".

Zakończeniem  uroczystości skrem nem , aie miłem 
bj'ło p rzjjęcle  prywatne w domu burm istrzow stw a K a­
niowskich. Uwydatnić należy szczególniej bezinteresow ną 
filantropię posła Bednarskiego, k tó ry  na cele Dursy, za­
łożyć się mającej, złożył hojny dar pieniężny na ręce 
burm istrza i animuje obyw atelstw o now otarskie chyba 
nie bez pow odzenia do składania ofiar na ten c d  
wzniosły i szlachetny. W niedługim czasie zav\ iąże się 
kom itet, m ający na ceiu utrzym anie 5 — 1 0  najbiedniej­
szych uczniów gimnazyum now otarskiego. Spodziewać 
się też należy, że obyw atelstw o now otarskie, które na 
tak  królewski dar się zdobyto na cele gimnazyum, zdo­
będzie się i na grosz wdowi na utrzym anie najbiedniej­
szych.

J. Emin. ks. kardynał Puzyna przysłał zakładowi 
swe błogosław ieństw o.
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Z  sali sądow ej.

Dwa procesy.
Przed ław ą przysięgłych, wylosow aną do dwu 

rozpraw  stanęła pierwsza Paśka Podlew ska, w łościanka 
z K rasow a, oskarżona o dzieciobójstwo. Dziewczyna 
przedstaw iała obraz tak straszliwej nędzy, iż sędziowie 
przysięgli po wydaniu jednogłośnego werdyktu uwalnia­
jącego urządzili wśród siebie składkę na przyodziewek 
dla uwolnionej.

Drugi z kolei zasiadł na ławie oskarżonych siedm- 
nastoletni ja roslaw  haralew icz, chłopak o wyglądzie in­
teligentnym .

H aralewicz przybył z w iosną do Lwowa, zamie- 
szt<ał u b rata  sw ego i począł czynić starania o o trzy ­
manie posady, co szło mu trochę trudno, ma bowiem 
ukończonych tylko pięć klas szkoły wydziałowej i trzy 
klasy gim nazyalne. Zanim więc m ógł otrzym ać obie­
caną posadę, me chcąc być' ' ciężarem  bratu swemu 
przyjął posadę kelnera u Naftuły Tocpfera.

Pew nego razu w ieczorem  zobaczyr jak płatniczy 
Krystyan M ajer chowa pieniądze do szafki, stojącej 
w restauracyi, a  że spali razem  w jednym pokoju, sku­
siło chłopca wyjąć mu klucz z kieszeni ubrania, tano  
zaś w staw szy, poszedł do restauracyi, wystał chłopca 
sprzątającego  pokój do m iasta po papierosy  i korzy 
stając z chwili sam otności zabrał z szafki około 600 
koron. Czyn ten lekkom yślny odpokutow ał chłopak cię­
żko. P o  kilKurmesięcznem bowiem  więzieniu śledczem  
stanął wczoraj przed sądem  przysięgłych, którzy z ż a ­
lem prawdziwym nad młodym wiekiem musieli wydać 
w erdykt potępiający.

Trybunał w uwzględnieniu jego wieku m łodego, 
dotychczasow ej nienagannej przeszłości i łagodnego w er­
dyktu przysięgłych, skazał go na 2  miesiące ciężkiego 
więzienia, uchwalił jednak przedstaw ić go do ułaska­
wienia w razie jeśliby wniósł o to  prośbę.

O D p O\VIEDZl REDAKCYI.
Wp. M. Z. H ołoszyńce: Wylosowany los m. Krako­

wa pl. 1 lipca 1904 K. 55-86. Wp. L. B Fyśmieniczany: 
Niewylosowane. Wp- E. L. 2uwy Sącz: Niewylusuwane. 
Wp. P re n u m era to r  1593: Niewylosowane. Wp. M. M. Bu- 
czacz: Nie wylosowane Wp. K. G. PotuŁory: Niewyioso- 
wany. Wp. P . Skulcki Łopatyn: Niewylosowane. Wp. I>o- 
<ezi'nski Tarnćw: Nie wylosowany. Wp. Izydor Beer Cho- 
doró .v  Wylosowane zostały: los węg. Czerw, K.zyża 5742<75 
n 1/10 1395 k. 13'— los austr. lucdytowy 476 30 pj 1/7 
,;04  kor. 260’— i los Bazylika 4074/44 pl. 2'51P93 k. I? ’—. 
Wp. R. Led. Życzenie Wp. przyszło już zbyt późno, byśmy 
go w r. b. spełnić mogli, wymaga to dłuższej i mozolnej 
p, ac /, a więc dopiero w roku przyszłym będziemy też m o­
gli zadośćuczynić żądaniu WP.

Przyjechali do Lwowa
dnia 17 września b. r.

i3 ® te l G e o rs re  a . (Pokoje od 3 Koron począwszy). 
Hr. P. Roztworowski z Rybna, hr. M. Bawor^wski z G tr- 
makówki, hr. S. Komorowski z Sickierczyc, H. Peczyńska 
z Podola, A. Kochański z Kijowa, W. Dydeyczyk z Pecze- 
niżyna, T. Stor z M onachium , T. Pauls z Eorysławia, k. 
Gall z W iednia, S. Lewandowski z Bełżca, J. Raczyńska 
z Zawałowa, M. Mfttlaw Ł Petersburga, L. Cyga z Burszty- 
na, T. W alewska z Zawałowa.

Bffbtel I m p e r i a l .  Hr. Ludwik Dębiński z Krakowa, 
Juliusz Tustanowski z O sifzesin iec, Waler;,arą Stawiarski 
zjedlicz, Antoni Sulikowski z Dcmnik, Zoiia W olkowska 
z Dydycwa, jan Wiktor z Zarszyna, Franciszek Piasecki 
z Wielopola, Stanisław Pomorski z Borysławia, Regina Sa­
wicka z Warszawy, Roman Lassow z Borysławia, Stanisław 
V,. rnoiacs z Kutkorza, ks. Karol Boczkowski z Kossowa,

Julian Kapelner ze Schodnicy, Marya Kisilow z Odesy, dr.
an Ziarko z Krakow.a, Stanisław Liebelt z Borysławia, 

Zygmunt Lukaczcr z Żukowa, Jan Bondy z Neustadi, M i­
chał Kunstadt z izerniowiec, F. Farb ze Strusowa, Alojzy 
Fpris z Pragi, Bronisław R apprport z D rohobycza, Filip 
Rosenbliih z Wiednis, Stefan Miczkiewicz z Lipska.

W iado  mości giełdo w e.
Z  ta rg ó w  handlow ych.

W iedeń. (Te!, wt.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentowany z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 HI. płacono kor. 5 3 '6 0  do k. 54"— .
Tendencya: bez interesu.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W iednia w całych wagonach K. — '— ., Rafi­
nada secunaa z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych w agonach K. — -— ., Kostkowy prim a*w  skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K. 
— •— , w całycn w agonach K. — •— d o — ■— . beczkami 
do — •— .

Tendencya:
N a f t a  galicyjska S tandard W hite w całych w a­

gonach z Wiednia K. — 1—  do K. — •— . vV beczkach 
K. — do — .

Tendencya:

W ie d e ń , dnia 19 września. Kursa giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1S8 G 3 proc. 3 0 9 ’— , A u Jr . zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 2 9 7 -— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 3 '- - ,  W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 6 9 '— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 92•— , b) Dezprocentowe- 
Budapcszteńskie (Basilica) 5 zł. 21 j— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i pizem . po 100 zł. 464-— , Clary 40 zł. 
m. k. 158-— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 7 8 '— , Lo­
sy m. KraKowa 20 zł. 84"— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zi. 6 7 — , Ofen 40 zł. 1 6 5 '— , Palfty 40  zł. m. k, 
161;— , Czerwonego krzyża austr. tow . 10 zł. 54 •— , 
C z e n t. krzyza węg. tow . 5 zł. 29"25;«  Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 6 '— , Saim a 40  zł. m. kon. 221 — , 
Pożyczka salcburska 7 7 ‘— , zł. Tureckie oDiig. prem. 
kolej po 400 fr. — •— , Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 134-50.

Berlin, d. 19 września. Banknoty austryackie 85-20 
Spirytus — •— .

P aryż , d. 19 września. Trzy procent, renta 9 8 '2 7 , 
31-20.

D ep esze  z  targu p ien iężnego.
W iw Sest. 19 urześnia. Zaniknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakmdu kredy­
towego 659— Akcye węgier. Zakładu krcdvt. 76ó'—, Akcye 
Anglo banku 282-50, Akcye Unionbanku 535'50, Akcye Lan- 
derbanku 444'25, Akcye Bankvereinu 544’— , Akcye Boden- 
credit 957’— Akcye gal. Banku hiDOtecznego 542’—,,Akęye 
kolei państwowych 648'75, Ąkcye kole południowej 87’25 
Akcye f ramway A. —•—, B. — , Akcye kolei Elbethal 
423’—, Akcye kolei północnej 5510, Akcye k alei czerniow. 
573—, Akcye Alpiny 479-75, Akcye Rima M uranji 518’75 
Akcye Prag. Towarzyst. żel. 24-47, Akcye Fabryk broni 
478—, Akcye tureckie tytoniowe 347-50, Akcye galić. karpac. 
Tow. naftowego 1045*—% Oblig. we.g. ind. 97-30, Renta ma­
jowa 99-40, Austr. Renta koronow a 99'30, Węg. Renta ko­
ronowa 9 7 i5 , 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 9 30, 4 proc. 
listy banku hipoteczn. 99'—, 4 lA proc. listy Banku IFpot. 
10L70, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112"—, 4 pro^.. listy 
Banku krai. 99'40, 4‘/e proc. listy Banku krai. 10L75, 5 proc, 
komunalne ohligacye Banku krai. 10345, óbligacye propi- 
nacyjne 99’75. 4 pro. Gal. ,toż. kraj. z 1S93 r. §9W , 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97’25, Losy tureckie 134-50, Marki 
117-41, Ruble 253’50, Kredyty — , Alpiny —•—, Węgier, 
kred. — —, Unionbank — , Koleie. -  ■;—•

Usposobienie trwale silne przy zmniejszonem oży­
wieniu

T s i  J in  19 września. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 207—, Staatsbahny 133'7'S Disconto Co- 
mandit 19?---, Berlin. Tow. handl. 16L40, Laura 251-50, Bo- 
humery 208'50, Kole’ połudn. wschodnio-pruska — -—. Ru­
bel za gotówkę 216-20, Kolej warsz.-wied. 117 10, Kolej mo­
rza śródziemnego 92'— Kolej M eiidionalna I4ó'25, Losy
tureckie 13L50, Rema w ł o s k a  , „Harpener" kopalnia
węgl 216-—, Kolej Aiarienburg -Mławka — , Konsolida- 
cy t —'—, Lombarav 18-50, Kol u Henry lUO-—, Niemiecki 
bank narodowy i23’y0, \a n a d a  Proferred 127-90 Akcye że-
glugi hamburśkiej 115'30, Kurs w a rsz a w sk i , Huta
„D o»nersm ark“ 251'90.

K e r i ia ,  d. 20 września. Wczorajsza giełda popołudn. 
4-proc węgierska renta złota —•—, Węgierska renG koro­
nowa —■—, Austr. akcye kredytowe 207-—, Staatsbahny 
138‘75, Lombardy 18'50, Disconto Comandit 192’—, R ude 
216’20 Tendencya: cicha.

F ra n iŁ ff is r i, d. 20 września. W czorajsza giełda wie­
czorna: ALstryacka renta papierowa 100'1.5, Austr. renta 
sreorna 10015, Austr. renta złota 10L80 Austr. 3kcye kre­
dytowe 207-—, Staatsbahny 138'20. Lombardy 1830, 4-proc. 
austr. renta koronow a —?—.

Tendencya: silna.

Bad Naulieiffl. Willa Wanda
f l iou i . p o l s k i  z ogrodem, tuż przy łazienkach i par­
ku. Wygodne, pięknie urządzone mieszkania, prze­
ważnie z balkonami. W in d a  h y d r a u l ic z n a  (lift). 
Kuchnia polsko-francuska. Uwzględnia się przepisy 
lekarsk e dla każdego chorego. Usługa polska, ocze­
kuje gościna dworcu kolejowym. Jedzenie przy współ-' 
nym  stole, albo we własnych pokojach. Czytelnia, 
gazety polskie. Sezon od 1 maja do końca września, 
W maju i wrześniu pobyt przyjemny, a ceny zuiżo- 
ne. Adres: Niemcy, Bad Nauheim, Willa Wanda 
Mulilstrasse 4. W łaścicielka 2894

H e le n a  S z c z e p a n o ic s k a

W ydawnictwo S łow a P olsk iego

J . H. R O Ś N Y : D o k to r  H aram fear
POWIEŚĆ 4532

przekład B ro n is ław y  N eufeldów ny .
C ena 1-20 k o r. — Do nabycia w Adrninistracyi Słowa Pol­
skiego we Lwowie, ul. Cno", jżczyzny i7— 19, we własnych 
kantorach: u Pasażu M iaoiascha (od ul. Kopernika) i przy 
ul. Klementyny Tanskiej 1. 1. (róg ulicy Akademickiej) oraz 

we wszystkich księgarniach.

=  NOWY KANTOR w  
S Ł O W A  P O L S K IE G O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE*a )

MIEŚCI

GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Adininistracyę główną, ul. Chorążczyzny 1,17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro SDrzedaźy Słowa w Pasażu Mikclascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

8E.39 
GK® 
£ )T£®

sSCSJ
WYDAWNICTWA SŁOW A PO LSKIEGO

D O  NABYCIA W ADMINISTRACYI „SŁOW A PO L SK IEG O ", UL. CHORĄŻCZYZNA 17— 19 I WE WŁASNYCH 
K ANTORACH: W PASAŻU MIKOLASCHA I PRZY UL. KLEMENTYNY TAŃSKIEJ L. 1, RÓ G  AKADEMICKIEJ.
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B eniow ski h r. M. A. DZIENNIK PODROŻY 1 ZDA­
RZEŃ na Sybcryi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego. 4 tomy. Cena zniżona . . K. V—

CZYTELNIA POLSKA, 14 t. Cena zniżona . K. 3"— 
D au d e t A lfons. NOWELE Z CZ-fl8uW OBLĘŻENIA 

PARYŻA. Czyt. Polska . . . .  K. —'69
D ickens C harles. 1. NOC WIGILIJNA. II. DZ.\'ONY, 

przekłaa z angielskiego K. —’60
P oy lo  Canon. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.

Tłum. z angiel. Br. Neufe.dówna. Lwów 1903 K. —'60 
Gąsiorowf.iłi W acław . HURAGAN, powieść history­

czna z epotd napoleońskiej, w 3 toniach. Wyd. 11. 
Lwów 1993 K. 6‘—, w ozdob. cpr. . . K' 7'80

G ąsiorow sk: W acław . ROK 1809, powieść nistory- 
tzn a  z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. 11. 
Lwów, 1903 K. 4-—, w ozdob. opr. . K. 4'60

G łąb ińsk i S tanisław . ZAMACH NA UNiWERSYTbl 
POLSKI WE LWOWIE Lwów .902. . K. r —

G orkij M. OPOV/l ńDANIA, wolny przekład z i ojyj- 
skiego. Treść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za- 
zubrina . . . . . . . .  K. —'60

G ruszeck i / . r tu r .  WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Wyd. 
dla abon. Sł. Poisk. Lwów, 1902 K. 2'—, w oz lobnej
o p r a w ie .....................................................................K. 2'50

H a u eh  C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL 
SK1EJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiczowa. 
Lwów, 1903 k. 1 '20, v oz k b n e j oprawie K. L80 

H e ry n g  Z ygm unt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii, 
Cen i K. 3'—. Dla prenum eratorów  . . K. 2'—•

H o b ao a  Ja t A. ROZWÓJ KAPITALIZMU VSPO Ł-T 
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polsk /  
przeł. H. L. Cena K. 6'25, dia prenum. . K. 4•—

BcjffmaAowa K lem en ty n a  z T saiskich. WYBÓR 
DZIEL, tomów 6, wstępem opatrzył Dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3 '—
w ozdob. opr. w 3 tom ach . . . . K. 4’80

J e z T .  T. (Zygmunt Miłkuwski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Jeden
2 w ie lu .............................................................. K. ) 20

Je ż  T. ‘T. (Zygmunt Miłkowski;. O BYT, powieść 
bisior, na de dziejów' Albanii, 3 tomy, wvd. jubil.
z portr. aulora. Lwów, 1903 . . "- K. 6 —

Je ż  k-. T . (Zygmunt Mifkcwski) SYLWETY EMI­
GRACYJNI-.. Wielka 8-ka, cena . . . K. ó1—

K oskow aki Bolesław . Fddi.ANDYA. Według autorów 
fińskich i r< syjskich. Z mapa. Cena K. 2430, ula pre­
num eratorów . K. P80

K ri J„wsjł Józef. TAJNE ZWIĄZKI W (*ALICYi 
(1833—1841), Lwótfci 1903 K. P20

K rasaew  ,ki -T. I. (B. Bolesławila). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, ^brazek na de ost. powstania K. —'60 

K u sewioa Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. -  60

LadŁow ski K azim iera. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów', 1900 . . . K. - - ‘60

L ie Jonae. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, Lwów, 
1900 . . . .  . . . K. - -6 0

P anam ttrjow  J . N. WNUCZKA WRÓ2KI, powieść 
kryminalna w 3 t. (z rosyisk.) Lwów, 1900 R. 150 

P iło  M. PS ĆCHOLOGl PfĘKNA I SZTt KI. Pezekład 
A. Morzkowskiej. K T —, d‘a prenum. . K. H20

Pr- voat M arceli. SZCZEŚCII; W M \ŁZEŃSTWIE, 
tłum. Anasmzya Swiderska, Lv'ów, 1902 . K. —’60 

P rzy g o d n y . WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH. Lwów, 1903 . . . K. 1"50

B o d  E dw ard . D \REMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów
1903.................................... ......... . , . K. 1-20

B o b e rtro n  J. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studya 
socyoiogicżiie o Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. nrzero- 
żył, przypisami i skorowidzem opatrzył jan  Stecui. 
Cena K. 2-ó0, dia prenumeratorów . . ]<, ]-s (j

B o jan  IC. MUSZKA, powieść, Lwów . . K. 3-__
IŁosny J .  H. DOKTÓR łflARAMBUR. Powieść. Prze­

kład Bronisławy Neufeldówny, ^ena . , y  j gQ
B ossow aki S tan ia ła  w. MOJA CÓRKA. Lwów K. 250 
B oasow ski S ttinisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów . K. 3 — 
Seloyuft W iesław . UGODOWCY, powieść. Wydanie 

111. Lwów, 1903, K. 3‘—, w ozd. oprawie . K. 3'60 
S ignobos K . DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw i form poiity- 
cznycn 1814—1&99. 2 t. K. 10*40, dla prtn . K. 7v50 

S o f» n  A bgar. PANNA SIEKIERCZANKA. — Szkic.
L w ó w ....................................................... K 2-—

S p en ce r  H erbeiu . INSTYTUCY E ZAWODOV ;. Z o- 
ryginału angielsk. tłum. Jan Stecki. Cena K. 2'ćt),
dla p re n u m e ra to r ó w .........................................K. 1"56

W asilew sk i Z ygm unt. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia14 Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903  K. 1-20

W elis H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład
z angielskiego, L w ó w .....................................K. —.60

W ito n  -Tan. 2 ARYSY PRAWA PIERWOTNEMU. Ce­
na K. 2.60, dla prenum eratorów . . . K. 1 ‘50

Zm ogas. BARCIKOWSCY, powieść . . K. 5 —
Z ora. DRÓGAMl ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1"20
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n m m
O Jpow inizialny  re d a k to r : Jó z e f  Z iem bańs k i.

Z drukarni ..Słowa P o lsk iego",-w e Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego.
Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. ogr. poręką.

Papier z fabryki braci Fiałkowsaich w Białej Czańcu.


